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POGADANKA.
Lw&w, 18 grudnia.

O statnia to juz nasza pogadanka, 
Miłe Panie, przed tern przepięknem, 
najmilszein świętem Bożego Narodze
nia, które każde nawet najbardziej zwąt 
piałe i przez życie zlodowaciałe serce 
Tozgrzewa jakiemś słodkiem, ciepłem 
uczuciem, każde choćby w mrokach 
smutku pogrążone jestestwo oświetla 
jasnością, niby odblaskiem tych syimbo 
licznych świateł, które zabłysną cza
rodziejstwem cudu na zielonej choin
ce. — Zatem o czemże Dyśmy dziś mó
wić i myśleć mogły, jeśli nie o tem 
przedziwnym momencie, w którym Bóg 
Dziecię schodzi na świat, by go w ypro
wadzać z ziemi ku światłości, by mu 
wskazać na niobie gwiazdę nadziei?...

W mroku i obumarciu szarych dni 
jesiennych, w smutku zwiędłych, ze
schłych liści, w łzach lodowych i śmier 
telnych całunach śniegów, wydaje się 
duszy ludzkiej, Ze już i dla niej p rzy
szedł skłon, poza którym niema nic, 
prócz ciemnej nocy...

W długie, ponure wieczory pamięć 
cofa się wstecz na drogi, przenyte, a na 
niej widzi, tak, jak w przyrodzie po- 
więdłe, zeschłe liście nieziszczonych 
nadzieji, zawiedzionych pragnień, zni
weczonych ułud, widzi czarne krzyże 
na mogiłach tych, którzy odeszli, n.a 
mogiłach swoich ukochań...

I jakby wyziębła nam dusza, jakby 
niesłychanie osłabła w tych mrokach 
i chłodach, gdyby nie to świalło cudo
wne, które błyska z oddali, to światło, 
co prowadzi nas do stajenki Belleem- 
skiej, do stóp Tego, który przyniósł 
światu radość i odkupienie w  miłości.

W tym pochodzie ku Bożemu Dzie
cięciu, wyciągającemu do nas swe rę- 
re pełne łask, pozostawiamy za sobą 
czarne kiry przeszłości, ponurą pamięć 
smutków i zawodów. Bo z tych rąk bo
skich, jaśniejących blaskiem łask spły
wa ku nam nowa moc wiary w przy
szłość, wiary w cel i dobro istnienia 
W tym okresie przedświątecznym szcze 
gólniej nam  kobietom, cudowna tajem
nica życia odkrywa się ze wzmożoną 
siłą. Te przygotowania dla przyspoże- 
nia wszystkim naszym bliskim radości, 
odbdarowanie ich tem, co im najmil
sze, wprowadzenia w ściany naszego 
domu blasku i jasności, wskazują jak 
wiele nam jeszcze zostało, mimo tych 
strat i tych ofiar, jakich od nas życie 
zażądało — rozumiemy nagle, Ze wola 
do rozjaśniania życia nietylko sobie, 
ale przedewszystkiem tym wszystkim, 
wśród których żyjemy, jest pierwszym 
nakazem, pierwszym obowiązkiem, że 
defetyzm i uparte tkwienie w żalach i 
zawodach jest grzechem przeciw temu

Bogu — który z uśmiechem dziecię
cym zszedł na ziemię, która Go miała 
ukrzyżować. Oa tej stajenki Betleem- 
skiej idzie ku nam nauka, że nawet po 
■najboleśniejszych stratach nie wolno 

nam pogrążać się w egoistycznym ża
lu i rozpaczy, ale trzeba umieć patrzeć 
na to, co nam  w życiu pozostało i na 
to przenieść ukochania, na to przenieść 
swoją myśl troskliwą i zbożny czyn.

Pięknie i dobrze jest utworzyć sobie 
w sercu sanktuarjum, wy którem pozo
staje na zawsze zamknięta pamięć o 
drogich nam zm arłych i przeżyciach— 
ale z tego kościoła pamiątek nie wol
no czynić ciemnicy, z której nie chce
my wyjść na światłość życia. Przeci
wnie, stamtąd wiana dusza czerpać u- 
moenienie na czyn a z czynu winna wy 
rastać radość istnienia.

Kto zdobędzie sztukę uszczęśliwia
nia innych, ten nawet, mimo najcięż
szych ciosów losu nie zatraci drogi 
do szczęścia. Wędrowiec, który idzie 
przez posępną drogę żwawym krokiem 
z blaskiem promieniującym z duszy,

nie utknie na niej i nie padnie, ale po
trafi przezwyciężyć jej trudności i 
wyjść na jasność, nietylko sam, ale 
wyprowadzić na nią. i wspomóc swo- 
jem ramieniem innych, słabszych od 
siebie współwędrowców. Kto umie w 
przeszłość patrzeć, ten zamiast biadać 
nad straconemi dniam i radości, raczej 
zaczerpnie dla siebie nowej wiary w to, 
że życie jest dobre, że świat jest pię
kny i że po nocy smutku następuje ra 
dości dzień.

A te dni Bożego Narodzenia, w każ
dym swoim obrzędzie i tradycyjnym 
zwyczaju przywodzą nam tę prawdę na 
pamięć. Zielona choinka, błyskająca 
jasnością świateł, jest tym symbolem 
odrodzenia przyrody ze snu zimowego 
odrodzenia radości życia z nocy smut
ków i zawodów uczy nas radować się 
i weselić i rozsiewać wokół siebie ra 
dość i szczęście. A niema tak biednej, 
tak samotnej kobiety, kLórafoy nie rno- 
gla znaleść w tych dniach przedziw
nych nikogo, komuby mogła zapalić na 
horyzoncie życia choćby małe św iateł
ko radości. Jedne z nas nie potrzebują 
■szukać daleko, mają dom, bliskich, ro
dziców, męża, dzieci... Inne, mniej

R ady praktyczne.

' MODNE UBRANIE STOŁU.
■ Lwónw. 18. g rudn ia

Nakrycie stołowe wymaga obecnie 
od pani domu daleko idącej znajomo
ści estetyki i wyrobionego dobrego sma 
ku. Szczególnie w obecnej porze przed 
zbliżającemu się świętami warto zazna
jomić nasze panie z głównemi zasada
mi wytwornego nakrycia stołu. I tutaj 
jak we wszystkich dziedzinach nastą,- 
piło w ostatnim czasie nieznane daw
niej zróżniczkowanie. Inaczej nakrywa 
się stół nietylko dla ścisłego kółka do
mowników, inaczej dla szerszego gro
na gości, ale także musi tu być uwzglę
dniony rodzaj przyjęcia, wytworność i 
obfitość dań, jakoteż okazja, z jakiej 
przyjęcie się odby wa.

Dawniej dbowiązywało do obiadu 
lub kolacji nakrycie stołu jedynie w 
białym kolarze serwet i obrusów, a co 
najwyżej obowiązkowe milieu mogło 
się odznaczać dyskretną barwnością. 
Dzisiaj pod tym względem nastąpiła 
zm iana pojęć, dopuszczająca barwność 
nawet do stołu obiadowego lub wieczor
nego. Na domowe intymne zebrania 
może być w skazana większa rozmai
tość barw  np. obrusy opatrzone barw
ną bordiurą czyto drukowaną, czy też 
w ykonaną haftem. W ylworniejszym 
jest jednak stół nakryty biało. O ile nie 
wystarcza już teraz choćby najpiękniej 
szy adamaszek obrusów, muszą one być 
inkrustowane koronką i wytwornym ha

flem. Niemniej strojne w  koronki są 
małe serwetki, które się układa około 
każdego nakrycia. Milieu dzisiaj zeszło 
na drugi plan. Obowiązuje jednak do 
okrągłego stołu okrągłe m ileu , zaś do 
podłużnego czworograniaste, które kła
dzie się na stole skośnie. Nakrywając 
do podwieczorku, można serwetki poło
żyć na talerzykach deserowych.

W ytworne szkła i porcelana jakoteż 
kwiaty zupełniają eleganckie nakrycie 
stołu, jednak należy uważać, ażeby stół 
nie był przeładowany i przy całem bo
gactwie naczynia, którem do.m rozpo
rządza, stół m a być tak zastawiony, a- 
by ' gość mógł się łatwo posługiwać 
wszystkiemi Przyborami i miał swobo
dę ruchów. Przedewszystkiem należy 
tak rozłożyć zastawę stołową, aby gość 
m iał po lewej ręce wszystkie te przy- 
bory, które ujmuje lewą ręką, zaś na 
prawej stronie te, które ujmuje prawą 
ręką. Aby uniknąć przeładowania sto
łu, dobrze jest mieć stolik osobny na 
naczynia, które dopiero w miarę postę
pu dań podaje się na stół.

Najpiękniejszą ozdobą stołu są za
wsze kwiaty i zieleń. Dla stołu świą
tecznego najstosowniejszą ozdobą jest 
zieleń choinki, którą można obwieść 
obrus dokoła lub poupinać w rzuca
nych fantazyjnie tu i ówdzie gałąz
kach.

szczęśliwe, mają tę wielką rodzinę, wy
dziedziczonych, do których winno je 
zaprowadzić serce.

Niezawsze są to wydziedziczeni z 
dóbr m aterjainych, czasami trzeba ko
muś zapalić jasną gwiazdkę nowej w ia
ry w życie, łagodne światło współczu 
cia i zrozumienia.

Dlatego dewizą, nas wszystkich ko
biet, na zbliżające się święta powinno 
być zapalenie tych świateł radości ży
cia dokoła siebie. Jeśli pod tem hasłem 
powitamy Narodziny Bożej Dzieciny, 
to niewątpliwie spełnią się dla Was 
Wszystkich, Miłe Panie, najszczersze 
moje życzenia:

„W esołych Świąt!"
J. P.

—— o------
P r z e v is v  k u c o c n n e .
SIU *. W iG iLiJNY 1 ŚWIĄTECZNY.

Jakkolwiek posiadamy cały szereg 
tradycyjnych potraw na święta na stół 
wigilijny i świąteczny, jednalk pewne 
urozmaicenie zawsze jest pożądane. 
Z tego powodu podajemy kilka prze
pisów na przyrządzanie ry.b do stołu 
wigilijnego, jakoteż drobiu i mięsa na 

■ dni świąteczne.
Szczupak w chrzanowym sosie.
Oczyszczonego szczupaka zgotować 

w całości w wodzie osolonej, dodając 
nieco octu, cebuli i korzeni. Należy 
uważać, ażeby ryby nie przegotować, 
gdyz .szczupak łatwo się rozpada. Po 
ugotowaniu wyjąć ostrożnie rybę ze 
smaku, zrobić w osobnej ryneczce sos 
z łyżki m asła i tartego chrzanu, na
stępnie rozprowadzić śmietaną, w 
której roizkłócono łyżkę mąki. Sos ten 
zalać w razie potrzeby smakiem, w 
którym gotowano rybą, poczem gdy 
doszedł Ido odpowiedniej gęstości, wło
żyć doń szczupaka na krótką, chwilę 
dla odgrzama przed podaniem.

Potrawa z kaczki po francusku.
Przy zarżnięciu kaczki krew ze

brać do miseczki, osolić lekko i rozbić 
widelcem celem zapobieżenia skrzep
nięciu. Po należytem oczyszczeniu ka
czki pokrajać ją w kawałki, w rondal- 
ku roztopić 15 dkg. pokrajanej w kost
kę słoniny i zarzucić na gorący 
tłuszcz kawałki w raz z podróbkami. 
Gdy się kaczka zrumierai, dodać pokra
janej cebuli do wysmażenia. Następ
nie wsypać na tłuszcz łyżkę mąki, a 
gdy się zasmaży, zalać butelką czer
wonego wina. Po zagotowaniu posolić, 
dodać pieprzni i tłuczonych korzeni, ja
kie kto lubi, odstawić rynkę na bok i 
dusić kaczkę n a  wotnym ogniu pod 
pokrywą, mieszając od czasu do cza
su, aby się sos nie przypalił. Po go
dzinie w lać do sosu rozbitą krew i raz 
jeszcze zagotować. Podaje się na głę
bokim półmisku z grzankami z bułki, 
lub też z makaronem włoskim
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TEATR WułLKl.
W torek, 18. bm. o godz. 7.30 ,wiecz. 

„Z łam ana d rab ina1' (prem iera).
Środa, 19. bm. ,Je d n a  jedyna noc".
Cz.wajjk.ekl 30. bm. Z łam ana d rab in a".

*
N iezwykle interesująca i dowcipna trzy 

aktowa komedja G. Beera i P. a jS au łta  
„Złam ana drabina" ukaże jfgę dziś w 
Teatrze Wielkim, jako najnowsza premiera 
w dziale lsoraedjawym. Rzecz ta napisana 
z w erwą i hum orem , posiada doskonałą 
treść, której akcja obraca się między dzi 
siejszynjd dorobkiewiczami;, a  starożytną ro 
dzśną książęcą, którą reprezentuje w gtłów 
nei roli/księcia p. Juljan Dobrzański- Czo
łową postać kobiecą kreuje p. Zofja Do 
brzańska. W innych głównych rolach ujrzy 
m y: pp. Ładosiównę, Petrykiewiczównę,
Czakiego, Guttnera, Pekińskiego, Ratschkę, 
śzczepańskiego i TatarMewicza. R eżyser
sko opracował komedję p. Wl. Ruszkowski. 
Urządzenie sceny inspektora Stahla. „Zła
m ana drabina" powtórzona będzie we czwar 
tek po raz drugi: — Jutro po raz piąty 
szam pańska operetka R. StoLza „Jedna je 
dyna noc".

„Betleem PoIaki6“, przepiękne jasełka 
iLuicjana Rydla, niewyotawiane już od dłu
giego czasu we Lwowie, wejdą w najbliiż- 
szydh dniach na repertuar Teatru Wielkie 
go w zupełnie nowej szacie scenicznej i w 
nowej obsadzie, roi. Dzi-eio łtyd la  posiada 

n a  scenie lwowskiej bogatą i naprawdę 
świetną tradycję i dii szyło ' się zawsze ol- 
brzym iem powodzeniem. — Kierownictwo 
Teatru Wielkiego wznawiając obecnie 
„Retleeim Polskie", postarało się o dosto
sowanie tekstu jego do zmienionych warun 
ków bytu odrodzonej Polski, gdyż jak w ia
domo, dzieło to  powstało jeszcze w latach 
niewoli i cały akt trzeci był odbiCcm 
ówczesnych stosunków. Sp. Rydel z tego po 
wodu sam zaznaczył na krótko przed 
śm iercią, że ze zm ianą warunków  politycz
nych w Polsce powinien zostać zmieniony 
ak t trzeci. Wolę niezapomnianego autora 
■przecudnych jasełek spełnił obecnie świet 
ny  poeta lwowski, p. Henryk Zbierzchow- 
ski, stwarzając do „Betleem Polskiego'" zu-. 
ftelnie nowy akt trzeci, nadzwyczaj orygi 
nalnie pomyślany i odznaczający się wszyst 
tóiamA walorami znakomitego pi-óra tego 
poety. W tem  nowem opracowaniu „Betleem 
iFotekłe" będzie do pewnego stopnia jakby 
premierą, która w sferach literackich i ar
tystycznych Lwvwa budzi żywe zamie-re- 
so w n ie .

Z  powodu ferji św iątecznych w sobotę 
popołudniu zam iast przedstaw ienia szkol 
mego, odbędzie się w Teatrze Wielkim 
przedstaw ienie popularne, dla szerszych 
sfer publiczności, po cenach znacznie zniżo
nych, n a  k tóre  w znaw ia D yrekcja T eatru  
p rzepięknie m elodyjną i arcyw esołą ope
retkę W altera Kolio „Tylko ty" z d. Kora 
bianką w głównej roli.

♦
TEATR MALT:

W torek, 18. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
P rem iera  „Raz a  dobrze". W ystęp artyst. 
,,Qui p ro  quo".

Środa, 19. bm. o godz. 7,30 wiecz. 
[ijRaz a dobrze". W ystęp artyst. „Qui pro 

quo“.
*

Dziś sensacyjna premiera w Teatrze 
Małym. Niebyw ałą a trak c ją  d la  Lwowa 
będzie dzisiejsza p rem iera Rewji W ar
szaw skiej pt. „Raz a  dobrze", zaprodu- 
kow ana przez b. artystów  ,,Qui pro quo" 
i „Perskiego, oka". Nazwiska ulubieńców  
W arszaw y Jerzego Borońskiego, Czesła
wa Skoniecżnego, E ugenjusza Koszutskie 
go, Heleny Kam ińskiej, Zygmunta 
W iehlera m ówią same za siebie. P raw 
dziw ą sensacją będzie występ na jlep 
szego zespołu „G irls" składającego się 
z 8-miu urodziw ych tancerek, k tó ry  nosi 
nazw isko swego tw órcy „Koszutski-Girls". 
P rogram  W arszaw skiej Rewji sk ładający 
s ‘ę z najnow szych piosenek i sketchy 
z na jak tualn ie jszych  dowcipów w ykona
ny przez pierw szorzędne siły stolicy, bę
dzie stał n a  najw yższym  poziomie arty- 
tycznym  i zdobędzie lwowską pubłicz- 
•ść w stępnym  bojem.

I

Za spokój duszy 1  p.

Dawida i Antoniny z Suchodolskiej
Ahrahamowiczów

o d b ęd z ie  s ię  w  k a te d rz e  ła c iń sk ie j

Nabożeństwo żałobne
w e ś ro d ę  d n ia  19-XII. 1928 o godz. 9 ra n o  n a  k tó re  z a p ra sz a

Rodzina
oraz Fundacja im, 0, Aurahamowiczów.

Szwedzki Rasputin.
NIEZW Y K ŁY  M ISTYK S Z W E D Z K I — PO T Ę Ż N Y  CZAR OSOBISTY. 

— RO ZM A ITE W Y B R Y K I NIEM O RA LN E.
Stokholm, w  grudniu.

( —) W  o sta tn ich  czasach  z w ró 
cił n a  siebie uw agę pew ien  m istyk , 
nazw isk iem  E ry k  A nderson, k tó re 
m u n ad an o  tu ta j  p rzydom ek  „szw e 
dzkiego R asp u tin a" . P o siad a  on 
bardzo  w ie lu  zw olenników , a je 
szcze w ięcej zw olenniczek, zw ła 
szcza w śród  m łodych  dziew cząt i ko 
biet.

A ndersson  m a  posiadać  ja k ą ś  
n iezw yk łą  m oc m agnetyczną, jak iś  
n iezw alczony u ro k  osobisty , dzięki 
k tó rem u  każdy , k to  się z n im  ze
tk n ie  osobiście, podpada  pod 
czar jego n iezw yk łe j in d y w id u a l

ności.
Rzecz c iekaw a, iż A ndersson  nie 
dz ia ła  na  tłum y . W p ły w  jego uze

w n ę trzn ia  się ty lko  w  m ałem  kó łku  
kilku lub  co n a jw y że j kilkunastu  
osób.

Z w olenn icy  A nderssona g rom a 
dzą się w  nocy i o d b y w ają  szereg 
praktyk m istyczno -  religijnych  
w ed ług  cerem on ja łu , usta lonego  
p rzez m istrza . W  zw iązku  z tem i 
zen ran iam i nocnem i poczęły w  
Szw ecji k rąży ć  pogłoski 
o rozm aitych w ybrykach niem oral

nych,
k tó ry ch  się m ian o  dopuszczać na  
ty ch  zeb ran iach . S p raw ą  tą  za ję ła  
się po lic ja , ale  s tw ierdz iła , że pogło 
ski te  nie opierają się na prawdzie. 
M im oto o p in ja  p u b liczna  k ie ru je  się 
przeciw ko dom orosłem u „proro
kowi".

Pieszo naokoło świata.
W  CIĄGU DZIESIĘCIU LAT CHCIAŁ 
LI ZIEMs k i m . — OBECNIE D0SZED

JEST ZA
Triest, w grudniu.

;= )  W grudniu 1918 trjesteński 
kapitan, Antonio Zettc opuścił miasto, 
aby rozpocząć

pieszo podróż naokoło św iats. 
Przedsięwzięcie tei nnflróży było wyni
kiem zakładu, wedle którego kapitału 
zobowiązał się w ciągu 10 iat zwiedzić 
wszystkie kraje knli ziemskiej. W a
runki zakładu były bardzo drakońskie, 
ponieważ globtretterowi nie było 
wolno zabrać ze sobą jedzenia lub 
broni, czy też nawet pieniędzy. Aby 
np. przebyć jakieś morze, musiał kapi
tan Zetto przedtem w  pocie ozoła za* 
robić pieniądze na opłacenie miejsca 
na okręcie.

Ff niezliczonych trudach doszedł 
podróżnik, który obecnie przebywa w

ZWIEDZIĆ WSZYSTKIE KRAJE KU- 
Ł DO FRZLKONANIA, ZE TERMIN 
KRÓTKI.
Indochinie, do przekonania, że będzie 
musiał nrzeprać stakład. ponieważ w 
omówionym terminie nie dotrzyma zo
bowiązania. W EangkoK odbyto z tym 
globetrotterem wywiad. Opowiedział 
on, ze był zmuszony przebyć wśród 
piasków Sahary przeszli 60 km. bez 
kropli wody, że dalej w Turkestamie 
został przez Nomadów wzięty dc nie
woli i mial został stracony, że w Ty
becie siedział przez kilka miesięcy w 
więzieniu itd.

— Wiem je raz  — (uświadczył pod
różnik — że przegram mój zakład, mi
moto jednak chcę osiągnąć swój cel.

Zeitto zwiedził już część Europy, 
Afrykę, Amerykę północną i południo
wą, a. m a tylko do odbycia „m aleńka 
reszte" w postaci 20.000 km.

Dom Narodny. W ystępy Idy K am iń
skiej i Zygm unta T urkow a z zespołem.

Dziś po raz osiatni, po tężna sztuka 
Andrejew a „Myśl".

Ju tro  i po ju trze z pow odu wyjazdu 
zespołu, przedstaw ienia nie będzie.

W  p iątek  p rcm jera  „Bezdom ni" Gor- 
dine.

♦
Dziś, po rnz ostatni, „Myśl" Andrcje 

wa na scenie żydowskiej. Sensacyjna 
sztuka Andrejewa „Myśl", po m istrzow 
sku w ykonana przez Iiam ińską-T urkow a 
z ich zespołem, g rana  będzie dziś poraź 
ostatn i. — Ju tro  i po ju trze przedstaw ie
n ia  w „Domu N arodnym " nie będzie z 
pow odu wyjazdu zespołu n a  dw a p rzed

staw ienia na  prow incję. — W  piątek 
prem jera  „Bezdom nych" Gordina.

*
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.

W torek. 10. g iuum a. Koncert oraio- 
ry jno  - synagogalny. W ykonaw ca: J. Al- 
ter, teno r bohaterski. J0233-6

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
APOLLO: „Burza" z John Barry-

mo"1’
AWENUE: „Kiedy m ężczyzna milczeć

musi",
(T-ifMi RA: „50-lctni Don Juan". 
FATAMORGANA: „Wieża miłości". 
GRAŻYNA: „Cyrk Wolfsohna". 
CASINO: Łou Chaney jako „Idjot

COLOSSEUM: „O czem się nie mówi 
rodzicom".

KOPERNIK: „Córka Szeika".
LEW : „Złota Lilja", jeszcze jedna ko

bieta na  rozkaz arcyksięcia.
LUNA: „Lwie serce".
MARYSIEŃKA: „C órka Szeika".
OAZA. „Gwiazda Taw erny portow ej".
PAŁACE: „Miłość w przyrodzie".
PASAŻ: „Postrach  T exasu“.
UCIECHA: Ken M eynard w wielkiej 

atrakcji.

Zjazd nauczycieli geografji. W  okre
sie Zielonych Św iątek w r. 1929 odbędzie 
się w Poznaniu  IV. Ogólnopolski Zjazd 
nauczycieli geografji. P rogram  Zjazdu o- 
bejm ie następujące zagadnienia: 1) N o
we m etody w dziedzinie nauczan ia  geo
grafji. a  w szczególności zagadnienie za
stosow ania m etody D altona, 2) Rola po 
mocy naukow ych w nauczaniu  geografji. 
3) Przygotow anie nauczycieli do naucza
n ia  geografji. Przew iduje się zabezpie
czenie uczestnikom  Zjazdu czasu, celem 
zwiedzenia Powsz W ystawy. Biuro IV. 
Ogólnopolskiego Z jazdu naucz, geogr. u- 
rzęduje w Poznaniu  pod przew odni
ctwem prof. dr. St Paw łow skiego (W ja
zdowa 3.].

W  agencji pocztowej Staaisławczyk, 
pow. Brody, zaprow adzono służbę telegr 
i telcf. w ograniczonych godzinach dzień 
nych.

(—) Włamania i kradzieże. Genia 
L ir.it, zam. przy ul. S taro tandetnej 7., 
doniosła w czoraj policji, że nieznani 
sprawcy w łam ali się do jej m ieszkania 
i skradli bieliznę w artości 100 J zł. — 
Na szkodę Anny Menkes, zam. Śnieżna 6. 
skradziono zegarek, oraz srebrne n ak ry 
cie n a  6 osób. — Na szkodę M arji Ba- 
czes, zam. B ernsteina 8., skradziono gar
derobę w artości 280 zł. — Golda W eiss, 
zam. Czackiego 8., doniosła policji, że 
n ieznany spraw ca skradł je j z kosza sto
jącego w sieniach tow ary galanteryjne 
w artości 500 zł.

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
w czoraj: F ranciszka M arkela za w spół
udział w kradzieży, Antoniego N aw ro
ckiego, oraz Józefę Szpakow ską za k ra 
dzieże, wreszcie Zygm unta Jasnow ij^a za 
oszustw a uliczne.

Koncert znakomitego śpiewaka — te
nora J. aitera, n ad kan to ra  z H annoveru 
odbędzie się dziś we w torek dn ia  18. bm. 
A rtvsta ten posiada w szystkie walory 
w ielkich śpiewaków  współczesnych — 
wyjątkow ą m uzykalność i dykcję, w ir
tuozow ski kunszt śpiewaczy oraz w spa
n iały  głos. Dzięki tym  niezw ykłym  w a
runkom  osiąga na estradzie ja to  w yko
naw ca dzieł o ra tory jnych , synagogał- 
nych i operow ych sukcesy dostępne je 
dynie nielicznych jednostkom  artystycz
nego świata. S tjlow y  orogram  koncertu 
lwowskiego zapozna Pub iczność z sze
regiem  nieznanych u nas arji o ra to ry j, 
nych, syn igogalnyeh oraz pieśni ludo
wych i chasydzkich, których a rty sta  jest
nieziównanym  odtwórcą.

... —1>—  . . .

Uboga starnszka. 65 łat licząca kaleka, 
ma amputowaną nogę i uszkodzoną rę
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki 
skierować należy do Administracji, dla 
starnszki kaleki.

Nieprzytomna 
kobieta

koło toru kolejowego.
lw ów , 18. grudnia.

(—) W czoraj ran o  zaw iadom iono  
w ładze  po licy jne , iż o to k  to ru  k o le 
jow ego w pobliżu  K u lp an to w a  leży 
nieprzytom na jakaś kobieta. P rz y 
by ły  na m iejsce  w y w iadow ca  po li
cyjny" s tw ierdz ił, iż kob ie tą  tą  jest 
Anna Kciuk, rodem  z R ybow icza 
pow . W łodz im ierz  W ołyńsk i. Nie 
zdołano n a to m ias t określić  pow odu 
jej n iep rzy tom nego  s tan u , a rów nież 
zaw ezw any  lek a rz  n ie  zdołał nic 
konkre tnego  pow iedzieć. Pogotow ie 
ra tu n k o w e  odw iozło ją  dó szp ita la

Składki.
Dla Wiklorji: Pastuszyńska zł. 5.—. 

"  T endencja lekko zniżkow a O brót ty l
ko w dolarach.


